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Rozkaz Piłsudskiego9

Jeden z najbardziej charakterystycznych rozka­
zów Piłsudskiego z 6 sierpnia 1914 jako komen­
danta Pierwszej brygady Legionów Polskich za­
sługuje zawsze i przy każdej okoliczności na przy­
pomnienie. Rozkaz ów brzmi tak:

,P o lacy! W ybita godzina rozstrzygająca! 
Polska przesiała być niewolnicą 1 sama clicc 
stanowić o swoim losie, sama chce budować 
swą przyszłość, rzucając na szalę wypadków 
sw ą siłę orężną. Kadry armji polskiej w kro­
czyły na ziemię Królestwa Polskiego, zajmu­
jąc ją na rzecz jej właściwego, istotnego i je­
dynego gospodarza — Ludu Polskiego, który 
ją swoją krwawicą użyźnił i wzbogacił. Zaj­
mują ją w imieniu w ładzy naczelnej, Rządu 
Narodowego. — Niesiemy całemu Naiodowl 
rozkucie kajdan, poszczególnym zaś jego w ar­
stwom warunki normalnego rozwoju. Z dniem

dzisiejszym cały Naród skupić się winien 
w jednym obozie nod kierownictwem Rządu 
Narodowego. Poza tym obozem zostaną tylko 
zdrajcy, dla których potrafimy być bezwzglę­
dnymi.

Komendant Główny Wojsk Polskich
Józef Piłsudski". 

Przed ośmiu laty, w pierwszą rocznicę czynu 
Piłsudskiego, znajdujemy w organie Komitetu 
Obrony Naród, w Ameryce „Wici" następującą 
ocenę Naczelnika:

„W noc sierpniową, w pięćdziesięcioletnią ro­
cznicę stracenia ostatniego dyktatora Narodu 
Traugutta, w yruszył z Krakowa z nieśmiertelnym 
tysiącem walecznych — Józef Piłsudski. Przyszedł 
z kresów litewskich, jak Traugutt i jak Kościuszko. 
Nie mianował go nikt, nikt go nie wybierał, przy­
szedł S2m, z nocy dziejowej i przyniósł z sfrbą da­
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wną tradycję walk proletariatu polskiego, skrzyp 
szubienic, mękę wyzwalająca więzienia. Jak Ko­
ściuszko. który do historji narodu zastępy chło­
pów wprowadził, poraź pierwszy uświęcając p ra­
cę jako siłę społeczną, ukazał Piłsudski zdumio­
nym cezom polskim karne, pełne poświęcenia 
i twórczej woli, zastępy robotnicze, 1 znów cały 
Na:ód aktem miłości wielkiej za Naczelnika go 
uznał. Blisłticm i drogiem dla wszystkich stało się 
Jego sępie oblicze. Poznał Naród przeszłość jego, 
utkaną z poświęceń i czynów niezłomnych, zro­
zumiał i ocenił trud jego życia. W ciężkich i tru­
dnych nad w yraz warunkach sprawuje władzę Jó­
zef Piłsudski, rośnie jednak z dniemf każdym moc 
jego, w sparta zaufaniem ogólnein. Stał się symbo­
lem niepodległości Narodu. Niechaj więc dzień 6 
sierpnia, dzień Piłsudskiego, stanie się źródłem 
ożywczem dla spragnionych wolności duchów pol­
skich. Niechaj w ten dzień ze wszystkich strażnic 
ducha narodowego uderzą w naród polski sygnały 
trwogi, hasła walki. Niech rozbłysną „wici" na bój 
wyzwoleńczy. Porachujemy szeregi nasze. Skła­
dajcie w dniu dzisiejszym zarobek całodzienny na 
skarb Legionów, dokonamy czynu Wolnej Poleci, 
zanim kolej losów porwoli w wyzwolonej P olR e 
wznieść z całym narodem okjzyk: Niech Żyje Pił­
sudski!**

Ponad ni2iny moralne Polski dzisiejszej, opano­
wanej przez paskarzy, drapichrustów i óojutr- 
ków wznosi się jak samotny szczyt Józef Piłsud­
ski. Trudniejsze ma zadanie niż kiedykolwiek. Ma 
przeciw sobie podlejszą, bardziej wyzwoloną ze 
wszystkich więzów uczciwości społecznej nawet 
od żandarmów rosyjskich, tak zwaną „tytoniową 
demokrację**. Mniej bezpieczny jest Piłsudski 
W' W arszawie, niż w tedy, gdy w Łodzi potaje­
mnie, samotny „Robotnika** redagował, składał 
i drukował. Barbarzyńca moskiewski nastaw ał na 
wolność, Da życie Odnowiciela duszy polskiej, ale 
cześć żywił dla zalet niezwykłych i czystości cha­
rakteru ściganego Bojownika niepodległości Pol­
ski i wyzwolenia Pracy. Ale zgniicc endek lub 
ksiądz nienawiść tylko czuć inoże do Tego, który 
jest sumieniem samem.

Mniej ma zwolenników i żołnierzy, niż w tedy, 
gdy Legiony w bój przeciw Moskwie prowadził. 
Odbiegli go ci, skądinąd dzielni a czyści ludzie, 
którzy potrafili dzięki gorącej krwi i poczuciu go­
dności osobistej walczyć po bohatersku na polach 
bitew, ale nie mogli się w yrzec klasowego interesu 
na metę dalszą od pola bitw y z najazdem. Nie mó­
wimy już o tyci), co go wcześniej haniebnie w y­
parli się, róź.ni karjerowicze, imiona których ró­
wne są w hańbie jak imiona Targowiczan, Zdemo­
ralizowane długą niewolą klasy bogate i wygodne 
nic są zdolne oddychać powietrzem czystem i rze- 
żkiem szczytów moralnych. Nie są w stanie podą­
żać za Piłsudskim. Gniewnie rzucają się na Tego, 
kto świeże powietrze służby wiernej Ojczyźnie 
do paskarskiej atmosfery chce wpuścić. Zdrajcy 
zawodowi i przeważnie płatni, o zdradę Jego, 
Znawcę, obwiniają za to, że P o lsk ę  do Jagielloń­
skich tradycyj chciał nawrócić.
\  .Wyje cała zgraja i psiarnia przeciw Komendan­

towi. Minie jednak to wszystko. Budzi się lud, w i­
dzi, ktc walkę przeciw Piłsudskiemu prowadzi. 
Rozpoznaje już intencje. Rozpoznaje w artość o- 
szustów, sprzedawczyków Wilna i Cieszyna. Roz­
poznaje intrygi rzymskie.

Oto patrzcie! To Witos piastowiec przyczynił 
się do usunięcia Piłsudskiego! Niechaj to pamięta 
każdy chłop polski.

Piłsudski jest dzisiaj jedyną wartością moralną, 
jedynym przewodnikiem, za którym iść należy. 
Przebudzone sumienie narodowe odepchnie ze 
wzgardą raz na zawsze Dmowskich, Theodoro- 
wiczów itp. Piłsudski przestanie być samotnikiem. 
W yprowadzi znów Legjony swe, tym razem prze­
ciw ciemnocie, zabobonowi i lenistwu. Oswobo- 
dziciel stanie się budowniczym, Bolesiawem Chro­
brym, Kazimierzem Wielkim.

Cześć Józefowi Piłsudskiemu, cześć rzeczyw i­
stemu Naczelnikowi Narodu,

Antooj Barłóg z Białki pow. Rzeszów.
—o—

Gdy Ojczyznę naszą sprzedali magnaci i ksią 
żęta kościoła w Targowicy carycy Katarzynie, 
150 lal jęczeliśmy rozdarci na trzy  części i bła­
galiśmy Boga wołając „Ojczyznę wolność racz 
nam w ródć  Panie**.

I wysłuchał Pan prośby nasze J zesłał nam Bo­
hatera Józefa Piłsudskiego, który od młodych lal 
ćwiczył się w sztuce wojennej, a następnie wal­
czył jako niezłomny bojownik przeciw wrogom 
naszej Ojczyzny, pobił ich i w skrzesił z grobu do 
nowego życia naszą ukochaną Polskę.

A jakie od starszej braci, to jest od panów i .kle­
ru otrzym ał za to  podziękowanie, to wszyscy 
wiemy. Oj dostał, dostał podziękę, źo aż Mu się 
serce z żalu krajało, gay opuszczał W arszawę, 
którą w yw alczył z paszczy satrapów rosyjskich.

M orderca Niewiadomski szukał sposobności do 
zamordowania ukochanego Bohatera i Wodza 
Polskiego Ludu, aż w końcu zamordował ś. p. Ga­
briela Narutowicza.

Oj cześć wam panowie magnaci, za naszą nie­
wolę, kajdany. A Tobie czci najgodniejszy Naczel­
niku my Lud Polski składamy cześć i najserde­
czniejsze dzięki za wyzwolenie nas z paszczęki 
zaborców i za Twoje bohaterskie czyny. Prosimy 
Cię Naczelniku Narodu, racz nie zapominać nadal 
o Ludzie Polskim i bądź nam pomocą do w yzw o­
lenia z paszczy chjeny i jej spólników: W itosów, 
Raczkowskich, Cieluchów i t. p. zdrajców Ludu.

A Ciebie panie pośle Janie Dąbski jak najusil­
niej prosimy o dalszą pracę dla wyzwolenia Ludu 
z ciemnoty chjeńsko-klcro-piastowskiej, jakeś to 
Pan napisał w swoim czasie w broszurce .,0  wy 
jaśni świećcie jaśniej, bo was jasny piorun trza- 
śnie“.

Cześć i serdeczne pozdrowienia Janowi Stapiu- 
skiemu, prezesowi P. S. L., cześć wszystkim po­
słom prawdziwie ludowym i wszystkim przyja­
ciołom i czytelnikom Przyjaciela Ludu.

Daniel Gaderkł, stary  radykalny ludowiec.
Ostrusza, pow. Grybów.

—o —
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Mocą uchw ały sejmowej, na wniosek piastow- 
ców i NPRowców, ma być ogłoszona w e w szyst­
kich zakątkach kraju ustaw a stwierdzająca w dro­
dze urzędowej praw dę w słowach, i i  „Józef P ił­
sudski dobrze się zasłużył Ojczyźnie". Tylko 83 
chjenistów głosowało przeciw wnioskowi, zape­
wne najwięksi wielbiciele m ordercy Niewiadom­
skiego.

Uchwala ta  Sejmu jest najwyższem l jedynem 
dotychczas odznaczeniem w  Polsce. Zupełnie słu­
sznie, należało się to Naczelnikowi Józefowi P ił­
sudskiemu.

Na wniosek ministra spraw  wojsk, nadano też 
Józefowi Piłsudskiemu najwyższą klasę orderu 
„vlrtutl mllitari" za wygranie wojny przeciw Ro­
sji bolszewickiej w  r. 1920.

Mówią, że rzad zaproponował Naczelnikowi 
Piłsudskiemu stanowisko generalnego inspektora 
armjl, ale tenże odmówił przyjęcia.

Reforma rolna.
Sojusz piastowców z chjeną uważam za fakt 

bardzo groźny dla dalszego rozwoju naszego ży­
d a  państwowego i ludowego. Z wielbicielami mor­
dercy Nicwiedomsklego, ze śmiertelnymi w roga­
mi Naczelnika Józefa Piłsudskiego, z w yznaw ca­
mi reakcji klerjlcalneJ i faszystowskiej, Jeduem 
słowem z  chjeną oto powinien się by! p. Witos so- 
juszyć.

Piastow cy odpowiadają na ten zarzut tw ierdze­
niem,. źe tylko w ten sposób, przez ten sojusz 
z  chjeną potrafią przełamać opór obszarników 
przeciw  reformie rolnej 1 rozparcelują cztery mi­
liony morgów dworskich między chłopów, po 400 
tysięcy morgów rocznie. ,

Nie wierzę w to, bo nic może ml się w  głowie 
pomieścić, aby chjeną jako obrończyni panów 
1 księży zdecydowała się na takie uszczuplenie 
posiadłości dworskich i księżych, a powiększenie 
chłopskiego stanu posiadania.

Ale piastowcy twierdzą, że w kontrakcie spółki 
z chjeną spisanym i podpisanym przez przewód- 
ców chjeny mają to w szystko tak zawarowane, iż 
są zupełnie pewni tej parcelacji.

I w  to nie wierzę, pomnąc, iż przewrotni chjeni- 
ści potrafią wszystko przenicować l przekręcić. 
Ale w odpowiedzi na to moje wątpienie podają mi 
piastowcy do przeczytania różne gazety obszar- 
nlcze, jak np. „Czas" krakowski, „Dziennik po­
znański", „Kurjer Polski", że reforma rolna według 
umowy piasto-chjeńsktej będzie rzeczywiście 
przeprowadzona, to coś musi być na rzeczy.

Głosy gazet demokratycznych i socjalistycz­
nych też liczą się poważnie, iż reforma rolna w e­
dług umowy piastowsko-chjeńskiej ma być wyko­
naną 1 dlatego ze swojego stanowiska krytykują 
tylko sposób wykonania, twierdząc, że mające się 
parcelować obszary dostaną się w ręce chłopów 
bogatszych, a natomiast bezrolni i małorolni chło­
pi nie będą w  stanie nic kupić. Ale to już jest inna 

'^prawa. Jądrem zagadnienia z punktu klasowego 
'chłopskiego Jest tylko to, czy rzeczywiście 400 ty­

sięcy morgów ziemi dworskiej corocznie przejdzie 
w ręce chłopskie. Gdyby tak było, to byłby to 
fakt korzystny dla całej klasy chłopskiej, bez 
względu na to, którzy chłopi to kupią. Dalszy pro­
ces posiadania to już chłopi sami między sobą za­
łatwią, o to niech nie boli głowa ani demokratów 
miejskich, ani socjalistów. W miarę przeprowa­
dzania reformy rolnej i powiększania gospodarczej 
siły chłopi — mam nadzieję — na tyle zmądrzeją, 
że stw orzą jednę organizację klasową chłopską 
i nie pozwolą się rozbijać ani z praw a przez ob­
szarników, ani z lewa przez socjalistów.

Kończę: gdyby się piastowcom rzeczywiście 
udało sparcelować cztery  miljony morgów obsza­
rów dworskich w ręce chłopskie, to przez takie 
powiększenie stanu posiadania chłopskiego choć 
w  części naprawiliby wielki błąd, jaki popełnili 
przez sojusz z chjeną.

Z Krzcsławic Jan Bieroń.
—o —

Konieczność reformy rolnej.
ŁĘKI pow. Strzyżów . Jakkolwiek ustawa o re­

formie rolnej istnieje już od 3 lat i urzędy do prze­
prowadzenia tejże już przecie od dłuższego czasu 
poobsadzane stosownymi urzędnikami, — to je- 
di ak przeprowadzenie reformy rolnej Rząd Polski 
z biernością lekceważy, przedłuża i do wykona­
nia nie przystępuje. Ludność małorolna i bezrol­
na w tak wielkim procencie, — oczekuje zniecier­
pliwiona z rozpaczą tej chwili, nie mając ani za­
pewnienia egzystencji dla swych rodzin, ani war- 
statu do korzystnej pracy.

Do tych należy i nasza gmina, bo na 135 rodzin 
zaledwie 40 rodzin posiada własne utrzymanie 
z roli, a reszta rodzin jest bezrolnych i małorol­
nych, które są skazane na łaskę zarobku u obsza­
rów dworskich. Mamy ich w gminie 2 i folwark 
plebański. Te 3 obszary mają w posiadaniu praw ie 
tyle ziemi o przedniej glebie, ile ludność wiejska 
185 rodzin ziemi położonej na górach, 6 i 7 klasy. 
Obraz ten przechodzi granicę rozgoryczenia u lu­
du,' który chce pracować, a niema się czcm poży­
wić ani czem przyokryć, tembardziej przy obe­
cnej walucie. Rząd Polski patrzy na to i pomimo, 
że w naszej gminie przyrzeczono i przeznaczono 
do parcelacji 1 folwark część II należący do w ła­
ściciela żyda, który posiada kilka jeszcze innych 
folwarków, nic się nie posunęła reiorrna rolna.

Zarobek w  powyższych obszarach jest bardzo 
śmieszny, bo na 1 parę butów trzeba zarobkować 
2—3 miesiące. W  takich warunkach w naszej 
gminie nie można prawie w ytrzym ać — tem bar­
dziej gdy się patrzy  na tego rodzaju w yzyskiw a­
nie ludności małorolnej i bezrolnej. Nic leż dzi­
wnego, że skutkiem tego słyszym y ciągle jakieś 
napady, zbrodnie i kradzieże.

W  latach ostatnich jedyny i istotny środek do 
życia stanowi na razie ustaw a o przymusowej 
dzierżawie i ochronie drobnych dzierżaw, której 
ograniczenie w roku 1924 sprowadzi jeszcze gor­
sze skutki na ludność małorolną i bezrolną.

Zwracamy się zatem tą  drogą do Rządu Pol­
skiego i prosimy usiłuję o jak najrychlejsze w y­
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konanie reformy rolnej, a równocześnie zw racam y 
się z -gorącą prośbą do wszystkich posłów ludo­
wy ch, aby ze względu na przedłużanie się reformy 
rclnej pracowali w kierunku uchwalenia dodatko­
wej ustawy o przymusowej dzierżawie i ochronie 
drobnych dzierżawców. Małorolni i bezrolni.

iiiiisler skarbu ustąpił.
W sobotę 30 czerwca br., po trzygodzinnej roz­

mowie z Prezydentem  Państw a Wojciechowskim, 
przesłał minister skarbu W ładysław  Grabski na 
ręce premiera Witosa prośbę o zwolnienie z urzę­
du. W podaniu dymisyjnem powiada p. Grabski, że 
zmewala go do ustąpienia brak dostatecznego po­
parcia dla jego planów skarbowych, a także to, że 
nie może się, ze wszystkiem zgodzić na politykę 
teraźniejszego rządu.

Dymisja p. Grabskiego została natychmiast przy­
jętą. Następcą jego ma zostać były minister skar­
bu senator Jerzy  M:chalski, albo senator Szarski, 
dyrektor Banku przemysłowfego ze Lwowa.

W ieść o ustąpieniu p. Grabskiego w yw ołała ul­
gę w całem społeczeństwie Bez żadnej wątpliwo­
ści dobrze się stało, że sobie wreszcie poszedł, 
a broń nas Boże przed jego powrotem na jakie­
kolwiek stanowisko kierownicze w przyszłości. 
Bo za pięcioletniego naszego bytu państwowego 
narobił on Polsce już dosyć szkody i zdał egzamin, 
że nie nadaje się do żadnych rządów. Dziwić się 
trzeba i ubolewać, że tak długiego trzeba było 
czasu na próbę. Człowiek to bezwątpienia uczci­
wy, pan wykształcony, zdolny i pracowity, ale 
cały jego rozum i sposób działania jest tak. zbu­
dowany, że nie powinien być dopuszczany do rzą­
dów. To jego specjalne usposobienie skłoniło go 
w. r. 1930 jako chwilowego premjera do podpisa­
nia niesłychanie szkodliwego układu w Spa O n' 
w yrządził skarbowi państwa i mieszkańcom Ma­
łopolski wielką szkodę i krzyw dę podczas zamia­
ny koron austrjackich t.a marki polskie, pizez. co 
przy liKwidacji banku austriacko-węgierskiego 
straciliśmy znaczną sumę złota Tenże p. Grabski 
jako pierwszy prezes Głównego Urzędu Likwida­
cyjnego w taki sposób rozbudował ów urząd i ty ­
le namnożył urzędników i kosztów, że dotych­
czas wszystkie ministerstwa nie mogą się pozbyć 
tego balastu. On to przez swój nieszczęśliwy po­
mysł wprowadzający „z ło te  obliczeniowe" dopro­
wadził do takiego chaosu i powikłania, że trudno 
będzie teraz wybrnąć z tej całej gmatwaniny. Za­
ślepiony w swoim jakimś planie finansowym, któ­
rego nikt dokładnie poznać nie mógł, brnął p. 
Grabski coraz dalej i dalej, aż doprowadził do tego 
zupełnego upadku marki polskiej a w ślad za tern 
drożyzny i niepewności, co odczuwamy wszyscy 
boleśnie. P rzy  tern wszystkiem p. Grabski miał 
szeroki giest, nie uznawał konieczności oszczędza­
nia, lekceważył potrzebę zmniejszenia liczby urzę­
dów i urzędników, co też dotkliwie zaciążyło na 
naszym budżecie.

Dobrze się stało, że p. Grabski poszedł. Oby je­
go następca miał lepsze pom ysły i szczęśliwszą

rękę. Potrzeba uporządkowania skarbu państw o­
wego jest w tej chwili najbardziej piekącą po­
trzebą, tak ze względu na Państwo, jak i ze wzglę­
du na ludność doprowadzoną do zatraty zaufania.

Spadek marki polskiej
powodem nędzy ludu.

Jeszcze za rządu Sikorskiego dolar kosztował 
47 tysięcy, a dziś za rządów osławionej „prawi­
cy" to jest chjeno-piastów kosztowa; już 170 ty ­
sięcy, prawie cztery razy tyle. W ięc i drożyzna 
poszła tyle razy w górę, a jest obaw a i pewność, 
że zamiast jak prawica obiecywała przed w ybo­
rami, że za ich rządów funt clilcba będzie koszto­
wał 30 fenigów, to  jeżeli tak dalej pójdzie to bę­
dzie kosztował 30 tysięcy marek a nie fenigów. 
Jesł to prawoopodobnem choćby dlatego, że rząd 
drukuje coraz więcej papierowych marek, a prze­
cież każdy to rozumieć powinien, że czem więcej 
rząd w yaaje papierowych pieniędzy (nie mając, 
ziota w kasie), tern więcej tracą one na wartości.

Piorunujący spadek marki polskiej w  stosunku 
do dolara jest bezwątpienia objawem wielce nie­
bezpiecznym i już dziś z powodu spadku marki na­
szej toć przychodzi do rozpaczy, bo jakżeż to w y­
trzym ać? M arka spada na dół, a przez to tow ary 
fabryczne jak naprzykład płotno, żelazo, nafta, 
ubrania gotowe i buty, słowem wszystno to, co 
potrzebuje kupić chłop, robotnik, inteligent pracu­
jący kosztuje setki tysięcy.

Bogaci Indzie daazą sobie radę a szczególnie 
wielcy kupcy — tyrr ludziom spadek marki nie 
rob5 strapienia. Żydzi po sklepach mają tow ar od 
roku na składzie, gdy poczują, że dolar idzie 
w górę, zaraz tow ar chuwają, a na pozostały pod­
noszą cenę, a gdy dolar przestanie iść w górę, 
w tenczas tow ar wykładają, że dopiero przyszedł 
z fabryki i nie mogą taniej sprzedawać, bo był 
kupiony wtenczas jak dolar był najdroższy. Tak 
okłamują i obdzierają lud.

Tasama Wstorja jest i z tytoniem. Jest go dosyć, 
nagle przychodzi wiadomość, że od pierwszego ma 
podrożeć i już go niema, napewno, senowaf się 
gdzieś i czeka na podwyżkę. Czy rząd niema na 
to  rady? Dlaczegóż w trafice niema, a u speku­
lantów za droższą ccne jest. Tytoń jest przecież 
monopolem państwowym, więc jak każe rząd tak 
się powinno robić — albo odebrać koncesje.

Rząd powinien zabrać się do pracy, aby zarzą­
dzenia przeciw wszelkim spekulantom i drożyźnie 
były sumiennie wykonywane, a nic tak jak to jest 
dotychczas. Bogaci spekulanci paskarzc hulają, 
a masy biednego ludu giną z rozpaczy, na widok 
tego co się dzieje. W miesiącu czerwcu w zrosła 
drożyzna conajmniej o 60% i wszystko jest tak 
sprzedawane, a robotnikom dano poaw yiki 16% 
ot tak na arw iny. Ale ciekawość wielka, ile też 
wezmą podwyżki wielcy urzędnicy, posłowie, mi­
nistrowie i inni możni tego świara, czy też 16%? 
Będziemy widzieć. — Ale znio napewno wiemy, 
żę chłopi małorolni, bezrolni I bezrobotni nie do­
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staną żadnej podwyżki, a jak ci będą żyć wobec 
takiej drożyzny, a właściwie wobec takiego spad­
ku naszej m arki? Oto nikt się nie troszczy, — rząd 
nie ustala kursu naszej marki, ciicciaż Polska jest 
krajem bogatym i od wstydu przynajmniej po­
winny być więcej wartościowe pieniądze, a przy­
najmniej stale.

Jak  jest tak jest. w sżystko lud cierpi ale do pc- 
w nego czasu. Już i ludzie nieuczent wiedzą, co 
można zrobić a co nie można. W iększość ludzi 
dzisiaj mówi tak: wszystkoby było jeszcze jakoś 
lepiej, żeby ta nasza m arka była stałą i nie leciała 
tak zawsze na d 81, Ile by zarobił, czy mniej czy 
więcej, powoli by składał i co: by kupił i.a to, raz 
tamto, a wobec takiej niestałości składać absolu­
tnie nie można, boby naskładał, ale by nic nie ku­
pił. I tak jest. Robi chłop tydzień, chce kupić buty, 
ale za tygouniowy zarobek butów nie kupi, więc 
czeka i robi na te buty drugi tydzień, ale butów 
i tak nie kupi, bo tysiące, które zarobił w pierw­
szy tydzień pozamieniały się r.a „setki" 1 „dzie­
siątki" i znowu za mało na buty — możeby sznu­
rówki kupił. A wiele to takich wypadków było, że 
przed zimą jeszcze posprzedali krowy, bu nie 
mieli czem karmić przez zimę, przyszło na wiosnę, 
to te pieniądze tyle w artały, że mógłby zaledwie 
powróz kupić, aby się z rozpaczy powiesić, bo 
miał jedną krowę i tej się pozoyl, a innej już nie 
kupi dlatego, że m arka spadła.

Kto temu w inien i dokąd tak będzie? Takie jest 
powszechne pytanie ludu. Zapytujemy szanow­
nych posłów i rząd, czy mają tta myśli zmienić 
to utrapienie ludu na lepiej, czy nie? Bo biedny 
lud już niema wyjścia, a nędza i głód są z ły n i 
doradcami. Biada temu, kto doprowadzi lud do 
ostateczności. I daj Boże, aby słę to w szystko na 
lepiej zmieniło. Jukób Stanisz z Lubatowej.

M il  K Ul M m at!
t IIII \ i  WAŁY, pow. Chrzanów, Zwracam się 

do czytelników Przyjaciela, ludowców chłopów 
z przestrogą, aby się nie pozwolili wciągać do agi­
tacji przeciw  S-godzinnemu czasowi pracy, bo to 
niema sensu i jest niesłuszne. Agitacja przeciw 
8-godzinnej pracy pochodzi od fabrykantów-kapi- 
talistów  i od takich ludzi, którzyby chcieli w yzy­
skiem robotnika jeszcze więcej się bogacić, ale to 
nie leży przecie w  interesie chłopów. Przeciwnie 
naw et, fabrykanci wcale me są przyjaciółmi chło­
pów, bo drą z nich sk^rę o ile się tylko da, tak 
samo jak i z robotników. Nic to chłopom nie szko­
dzi, gdy zorganizowani robotnicy biorą fabrykan­
tów w  karby 1 zdobyw ają sobie lepsze warunki 
egzystencji. W szakże pośród robotników fabry­
cznych jest przeważna część ludzi ze wsi, którym 
ziemi nie w ystarcza, więc jakże można nastaw ać 
na swoich braci i siostry. Chłopi mający swoje 
gospodarstwa mogą pracować ile się im podoba 
godzin, tego im nikt nie zabroni.

Dużo robutników fabrycznych ma też swoje 
małe gospodarki w  pobliżu, Po  odbyciu 8 godzin

pracy w fabryce, mają jeszcze czas tobić i w swo- 
jem gospodarstwie, a przy 12-godzinnej pracy nie 
starczyłoby im już ani czasu, ani sił. I tę okoli- 
liczność wszystek lud powinien uwzględnić i do­
pomóc robotnikom w obronie 8-godzinncgo czasu 
pracy przed zamachami chjenistów.

A teraz jeszcze parę słów o pracowitości ro­
botników. W  tej sprawie też trzeba natrzeć zdro­
wo i sadzić sprawiedliwie. Nie niożr.a zapominać, 
że przeważna część robotników fabrycznych prze­
była też piekło wojenne i niema już tego zdrowia 
co przed wojną. Każdy sprawiedliwy człowiek 
musi to uznać i przyznać. A przytem, co to za 
ptaca tetaz. Liczy się niby na tysiące dziennie, 
ale jak przyjdzie kupić za to pożywienie i odzież 
dla kilkorga osób w  rodzinie, to naprawdę, że roz­
pacz chw yta za serce. Przecie umiecie rachować, 
to policzcie, ile musi zarobić rebotnik, który nic 
innegc nie ma, tylko swój zarobek, aby jako tako 
w yżyw ić i ubrać roazinę z 6 osób, jak jest p-ze- 
ciętnie. Nie można brać w rachubę różnych w y­
jątków, tylko trzeba liczyć tak jak jest i na tem 
się opierać.

Dobrze, zgoda bracia chłopi, lachujmy się i pil­
nujmy się, ale jak mądrzy ludzie i bracia, a nie 
jak głupie wrogi. Kłótnia chłopów z robotnikami 
w rehodzi na korzyść tylko wrogom jednych I 
drugich. Stanisław Łacha, robotnik.

LIST Z POLESIA.
Nie wielu jest ludzi w  Polsce, a szczególniej 

w Małopolsce, którzyby zdawali sobie sprawę, co 
to jest za kraj pod nazwą Polesie. W Małopolsce 
znaja je chyba cl, którzy w  latach wojny europej­
skiej 1915— 1917 krwawili się nad Styrem  i Stocho- 
dem, bo tu Siał front austrjacko-memiecko-rosyj- 
ski, tędy też przeszedł huragan wojny, tu znikły 
z powierzchni setki wsi całych, ludność tutejsza 
jeśli nie została przemocą przez Rosjan wypędzona 
w  gląD Rosji m arła z głodu w  czasach niemieckiej 
okupacji często na przymusowych robotach.

Tc też ślady wojny znać tu wszędzie naokół, do­
tąd jeszcze z wielu wsi istnieją tylko ślady, bo ani 
iednego jeszcze domu nie odbudowano w nich. Na 
całem Polesiu tworzącein obecnie W ojewództwo 
Poleskie z siedzibą wojewody w Brześciu n/Bu­
giem (dawniej zwanym Litewskiem) przeszło trzy  
czw arte zniszczonych wojną budynków nie odbu­
dowano. W  calem W ojewództwie odbudowano 
dotąd około 20 tysięcy budynków, a jeszcze trze­
ba odbudować 140 tysięcy buaynków. To też lu­
dność, która po ukończeniu wojny powróciła do 
swych dawnych sadyb, dotąd żyje przeważnie 
w  dawnych okopach.

Odbudowa kraju iózlt tu opieszale, władze ad­
ministracyjne tutaj znajdują się nod przeważnym 
wpływem  obszarników, a ci na odbudowę drzewa 
me chcą dać, ufni w  pomoc czynników rządzących 
w  W arszaw ie. Tak było dawniej, dziś tembardziej, 
Polską rządzi Chjena-Piast. Spółka ta  bowiem nie 
kryje się zupełnie z tem. że mniejszość narodowa 
na kresach zginąć musi.
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Ale podczas, gdy drzew a na odbudowę niema, 

to dla rabunkowej gospodarki leśnei drzew a Jest 
dość. Zawalone są drzewem wszystkie stacje ko­
lejowe na Polesiu, nie tylko stacje szerokotoro­
wych koleji, lecz wszystkie place i planty wązko- 
tcrow ych kolejek, które Niemcy pobudowali w  la­
tach wojny dla obsługiwania frontu. Jak  rabun­
kową jest gospodarka lasowa, to jako dowód może 
posłużyć tem at obrad zjazdu starostów  W oje­
wództw a Poleskiego w  maju b. r. w  Brześciu nad 
Bugiem. Sam wojewoda Downarowicz, b minister 
spraw  wewnętrznych, stwierdził, że Polesie, któ­
re posiada co do powierzchni jedną szóstą część 
wszystkich lasów w Polsce przy takiej gospodarce 
lasowcj w przeciągu kilku lat stanie się krajem li 
tylko bagien i piachów. Starostowie 1 W ojewódz­
tw o  zw ala całą winę na „Okręgową Komisję 
Ochrony Lasów'*, Faktem  jest, że tak Okręgowa 
Komisja Ochrony lasów, jak powiatowi komisa­
rze leśni nie są wcale zależni od w ładz admini­
stracyjnych politycznych. W ładze administracyjne 
nic są nigdy informowane, gdzie kto otrzym ał po- 
zwolcnie na eksploatację i na jaki obszar. To też 
nie dziw, że wszelkiego rodzaju aferzyści, ryce­
rze przemysłu, paskarze często ścigani przez sądy 
za rozmaite przestępstwa, tu znajdują pole do po­
pisu. Rąbią lasy nietylko swoje, ale i lasy, które 
jako opuszczone zostały upaństwowione. A poli­
cja, to trzeba przyznać, nigdy nie informowana, 
jest wobec tego bezsilna, bo czynniki kompetentne 
■wcale nie zawiadamiają jej.

To też niejeden Polak, który ongiś czytał o P o ­
lesiu, jako o kraju ogromnych bagien i ogromnych 
lasów, dziś przyjechawszy do Polesia z niepoko­
jem szuka tych lasów, bo bagna widzi, ale zamiast 
lasów widzi tylko krzaki i zręoy.

Drugiem, co się bezpośrednie rzuca w  oczy ka­
żdemu przybyszow i z innych dzielnic Polski, to 
samowrola organów administracyjnych. Jakkolwiek 
w Polsce niema ustawowego przymusu paszpor­
towego, tu jednak na Polesiu nikomu pod groźbą 
aresztu nie wolno się bez dowodu osobistego zja­
wić. Dowodów osobistych żąda się nawet od chło­
pów, którzy nieraz przez całe życie poza granice 
swej gminy nie wychodzą. A jeśli się taki chłop 
v/ dowód osobisty nie zaopatrzy, biada mu, bo go 
czeka kara w drodze administracyjnej. Jasnem 
jest, że to zmusza tych chłopów do starania się
0 te dowody osobiste, starania zaś te, to  istna 
Golgota. Albowiem dowody osobiste w ydają sta­
rostw a tylko na podstawie ksiąg ludności, albo 
jeśli one uległy zniszczeniu, to na podstawie da- 
wnych rosyjskich paszportów, a jeśli i tego niema, 
to starający się musi sw ą przynależność udowo­
dnić świadkami. W obec tego, że cofający się w r. 
1915 Rosjanie księgi ludności wywieźli, że Niemcy
1 Austrjacy, jeśli ktoś miał dokumenty rosyjskie, 
zabierali je, starający się o dowód osobisty muszą 
sw ą przynależność udowadniać świadkami. Zanim 
tedy chłop dostanie dowód osobisty, to musi nie­
tylko słono opłacić tego, kto mu prośbę napisze 
(są na to biura koncesjonowane), musi nadto czę­
sto Kilka razy po kilkadziesiąt kilometrów podió- 
żować do Starostw a, sprowadzając na swój koszt

świadków do starostwa. W szystko to razem setki 
tysięcy kosztuje dzisiaj, z tej racji, bo tak się nie­
którzy panowie administracji przyzwyczaili za da­
wnych carskich rządów.

Podobnie ma się sprawa z powracającymi z Ror 
8ji. Jeszcze dotąd cala masa przymusowo ewakuo­
wanych przez Rosjan w  r. 1915 tutejszycn miesz­
kańców przebywa w Rosji. Jak z Jednej strony, 
czynią oni sami starania o prawo powrotu w  dro­
dze repatrjacji, tak z drugiej strony wielu kre­
wnych łch, przebywających obecnie już tutaj, czy­
ni starania o pozwolenie na ich powrót. Starania 
te jednak po większej części są bezskuteczne, a do­
wiadują się proszący o tern często po roku, a bez­
skuteczne są dlatego, że Województwo Poleskie,
0 ile proszący o czyjj powrót nie dostarczy dla 
niego wyciągu z ksiąg ludności, reklamację taka 
odrzuca, mimo iż wie 1 Starostwa stwierdzają, te  
księgi ludności Rosjanie wywieźli, źc ksiąg metry­
cznych niema, że reklamowany Jest przynależnym 
do Polski. To wszystko jest daremnem Nic tedy  
dziwnego, że u ludności tak nękanej bezsonso- 
wnemi zarządzeniami władz nie wzrasta poszano­
wanie dla państwa polskiego, tembardziej, że są
1 inne jeszcze pola. na których samowola, niezro­
zumienie potrzeb (państwowości polskiej święcą 
wśród sfer administracyjnych istne orgje.

Jak zaś ludność tutejsza ciemna, analfabetyczna 
na to zapatruje się. wystarczy wskazać wybory  
tutaj, które dały mandaty nawet wrogiemu dla 
chłopów elementowi, żydom.

O tern później coś napiszę. Wasz Góra.

Zgromadzenia i organizacja.
KAŃCZUGA, pow. Przew orsk. Był tu wielki 

wlec 24 czerwca, urządzony przez głowaczy pia­
skowcowych. Poseł Pieniążek ze swoją gw aidją 
dokazywał cudów waleczności, aby przekonać lu­
dzi, źc dobrze zrobił p. W itos łącząc się z chjena, 
ale pomimo wszelkich blag i w ykrętów  jakoś chło­
pom nie mogła się pomieścić w  głowie, aby p. 
W itos notrafił po przyjaźni namówić czyto ks. Lu­
bomirskiego, czy Kellermar a, czy innych obszar­
ników, do oddania ich dw orów  na parcelację po­
między chłopów. Zdrowy rozum jest silniejszy niż 
blagi p. Pieniążka, a zdrow y rozum powiada chło­
pom, że tylko w drodze walki można zmusić ob­
szarników do oddania obszarów na parcelację 
między cnlopów. Dobrowolnie panowie przenigdy) 
się na to nie zgodzą. Tak samo czystą blagą trze­
ba nazwać wniosek piastowców z wezwaniem do 
urzędników, aby się ci zrzekli jednomiesięcznej 
poawyżki pensji dla poratow ania skarbu państwa. 
Urzędnicy tego nie zrobią, tak samo jak i p. P ie­
niążek swoich dyjet poselskich się nie zrzeknie, 
choć ma wielkie gospodarstwo i pełną kiesę. W  
Kańczudze grał p. Pieniążek wielkiego zucha prze­
ciw urzędnikom, ale w  W arszaw ie będzie uchw a­
lał urzędnikom takie podwyżki, jakie sojuszniczka! 
chjena rozkaże, tak  samo jak mówił w  sejmie p. 
Pieniążek za w ysoką progresją podatkową, a gdy
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przyszło do głosowania, to musiał tak głosować 
p zcciw progresji, jak przyjaźń z chjeną nakazała. 
Ale swoją drogą blaga Pieniążkowa w yw arła w 
Kańczudze skutek. P rzy  głosowaniu nad zaufa­
niem dla W itosa jednak jeszcze bez mała połowa 
obecnych podniosła rece, ot tak po chłopsku, 
z dobrego serca przez nieświadomość. J . K.

Sprawy powiatowe > gminne.
Z PŁOCKIEGO. Chciwość obszarnlcza. Dla ba­

lastowania ilnjt kolejowej Kutno—Płock poszuki­
w ał Zarząd Pudowy kolei żwiru, którego w pobli­
żu linji niema. Żwir taki znajduje się w Sójkach 
majątku Muszyńskiego. Cóż kiedy Muszyński za­
żądał ceny na w agę złota, początKowo 1U.00C mk, 
za metr sześcienny żwiru, a obecnie „chciał za­
ofiarować dogodniejsze warunki“ i zażądał za nie­
całe 3 morgi żwiru 1.000 miljonów marek. Zazna­
czamy, że ooecnle za żwir płaci się najwyżej 
1.000 mk. za metr, a cały majątek Muszyńskiego 
w ynoszący kilkaset morgów mógłby zaledwie U-- 
zyskać tą  cenę. Kolei przysługuje praw o w yw ła­
szczenia. Jeżeli stosuje się wywłaszczenie grun­
tów  ornych u drobnych gospodarzy, to zajęcie 
przymusowe, leżącej odłogiem góry żwirowej, na­
w et własność p. hrabiego, me może być prze­
szkodą, gdy tego wymaga interes ogółu, jakim jest 

■ kolej. „Praca".
RAJGRÓD w Łomżyńskiem. Czas zmienić sa- 

tnorzad gmin. Uoływa już pół roku jak obrało ca­
łe społeczeństwo swoimi glosami Sejm i Senat, 
k tóry zobowiązał się pracować dla naszego naro­
du i przeprowadzić reformę rolną. Czas ubiega, 
a my nie mamy dotychczas żadnej zmiany prócz 
uchwalenia lóżnego rodzaju podatków, których już 
nawei nie jesteśm y w stanie spamiętać. Mamy już 
podatki: powiatowy, dodatkowy, komunalny, spe­
cjalny, drogowy, wydziałowy, szpitalny, arsenal- 
ny, połowy, gruntowy, miejski, szkolny, tajerka- 
sa, nadfajerkasa i wielu innych niezrozumiałych 
nawei dla nas chłopów podatków.

Nie opieramy się uiszczaniu przz wójtów i soł­
tysów  przynależnej kw oty do zapłacenia. Każdy 
z ra s  zdaje się na wolę Boża. Ale czy to tak dłu­
żej będzie? 1 dokąd tak będziemy znosić? Czas 
by było, aby Sejm wglądnął w sytuację chłopską 
i przyszedł z jaką pomocą ulgową!

Oczekujemy od kilku miesięcy, kiedy Sejm ra ­
czy na posiedzeniu rozpatrzyć spraw y gminne do­
tyczące wyboru wójtów i burm istrzów przez rze­
szę ludową? Możeby po wyborach nowych wój­
tów  poprawił się byt gospodarki administracyjnej. 
Niejedna gmina lub miasteczko oczekują iak zba­
wienia sejmowej ustaw y, której oczekujemy z nie­
cierpliwością. Napewno w niejednej skarbnicy 
gminnej znajduje się deficyt, a któż jego pokryje 
jak nie chłop. Sejm powinien na najbliższej sesji 
oświadczyć się co do w yborów nowych wójtów. 
A wówczas byśm y wiedzieli, czy rzeczywiście 
uiszczane podatki przesłane zostały na korzyść 

.państwa. Bo dotychczas rad.v gmiune nie żdaja

sprawozdania ze swych czynności przed groma­
dą. A sadzimy, że Rady gminne są odpowiedzial- 
nemi za swe czynności i winne od czasu do cza­
su zdać sprawozdanie przed gromadą, mającą pra­
wo głosu do wyborów.

Niejedna z osób samorządowych poczuwa się 
przy środkach materialnych odpowiednio, a o go­
spodarkę gminną zupełnie nie doa, by się jemu tyl­
ko dobize powodziło, Dlatego domagamy się, by 
Sejm na najbliższej sesji rozpatrzył daną sprawę 
gminną, a nam przez to przyniesie kolosalne ko­
rzyści w ogólnych gospodarkach administracyj­
nych. Stanisław Forincjster

KAPICF w Białostockiein. Mieszkańcy tutejsi 
wysłali do ministerstwa W yznań religijnych 
i Oświaty memorjał, w którym  domagają się u- 
znania Kościoła Narodowego, a dopóki to me na­
stąpi, zezwolenia na sprowadzenie księdza naro­
dowego i urządzania nabożeństw. RzymsKi ks>ądz 
widząc, że nie ma co robić, bo parafju oświadczy­
ła s>ę za Kościołem Narodowym, opuścił Kapice, 
wobec czego lud pozostał bez ciuchowej, religijnej 
opieki. W  memorjale oświadczają parafianie, że 
ofiarują na uhzym anic księdza lfc morgów gruntu 
i dom parafialny. Nie pomogą żadne zakazy, nie 
pomogą gromy i straszenie piekłem; lud polski 
dojrzewa i jak dziecko niańczyć się dalej nie po­
zwoli. Straż.

W ICI4RZOWCE pow. Stropki na Śląsku. — 
W  gminie Kaczarowce siała się zbrodnia, która 
żywo poruszyła ludność w okolicy. Pewien gospo­
darz, utrzymujący stosunki miłosne ze służącą, 
był za to ostro nagabyw any przez swoją żonę. 
Aż wreszcie, aby się pozbyć kłopotu, pojechał ze 
służącą do lasu po drzewo i tam w pewnym mo­
mencie zabił ją siek.erą i zagrzebał w liście, no- 
czem pojechał do donui. Na zapytanie żony, gdzie 
jest służąca, odpowiedział, że poszła do domu 
wcześniej przed nim. pastuchy jednak słyszeli 
krzyk mordowanej i tak zbrodnia wnet się wydała.

1 u nas na Śląsku dużo jest jeszcze różnego zła, 
jak wszedzie po wojnie. Ale uświadomienie ludu 
postępuje i w iara w lepszą przyszłość jest silna.

Michał Kuch.

Krzywdy i nadużycia.
POWIAT OLKŁSZ. Z wielką ciekawością w y­

czekujemy na dalszy przebieg niezwykle ważnej 
spraw y, jaka się tu w naszym powiecie rozgry­
wa. Mianowicie jesteśm y bardzc ciekawi, jak też 
to długo na czele naszego powiatu będzie stal sta­
rosta Stamirowski, pozostający w . śledztwie pod 
oskarżeniem za różne przestępstw a i nadużycia. 
Trafił się sprawiedliwy i nieustraszony sędzia dr. 
Feliks Głowacki, który wszystkie spraw y zbadał 

i starostę Stamirowskiego p rzyaresztował, ale 
klika zbogaconych na krzywdzie ludności przy­
jaciół starosty  przy pomocy posła Tabora z W y­
zwolenia przeforsowała wypuszczenie starosty na 
wolność, a przeniesienie sędziego Głowackiego do 
Sosnowca Starostę Stamirowskiego wynieśli 
z4 wiezienia wdzięczni żydkowie na rękach. —
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Rzecz idzie głównie o nadużycia wywozow e 
1 aprowizacyjne z lał 1920 i 1921, kiedy to  ludność 
przymierała głodem, a żywność, mąka. cukier Itp. 
przeznaczone dla ludności, szły na pasek, a zboże 
na zasiew znikało w handlu, na czem dorobili się 
różni poplecznicy p. Stamirowskiego wielkich ma­
jątków i teraz trzęsą powiatem. W śledztwie by­
ło słuchanych przeszło 200 świadków, między ni­
mi wielu sołtysów. Czy rząd nasz nie zdaje sobie 
spraw y z tego, jaką winę to  wykządza powadze 
w ładzy i jakie zgorszenie zaszczepia w umysłach 
ludności takt, że pomimo to w szystko p. Stamiror 
wski pozostaje nadal na stanowisku starosty  w Ol­
kuszu dlatego, że ma „silne plecy" protekcyjne 
w  W arszaw ie? Jeżeli ktoś mniema, że to tak przy­
schnie dlatego, że sędzia Głowacki został przenie­
siony. to się ten „ktoś,L bardzo myli. Ludność mu­
si mieć i będzie mieć dowód, Że sprawiedliwość 
1 praw da jest mocniejsza aniżeli p. Stamirowski, 
poseł Tabor i w szyscy choćby bardzo możni pro­
tektorzy. Obserwator.

BORYSŁAW. Postępowanie policji państwowej 
w  Borysławiu, a zw łaszcza niektórych policjan­
tów z posterunku w Wolance, przypomina żywo 
metody inkwizycji hiszpańskiej. Bicie i znęcanie 
się nad aresztowanymi jest u tartą metodą tych 

„stróżów porządku publicznego". Jako zwyroN 
dniali dręczyciele słyną na całą okolicę st. poste­
runkowy Szmulak W ładysław  i st. posterunkowy 
Wilk Józef. Ten ostatni ma iście wilczą nature> 
a dowód tego dal 16 z. m., napadając na pow ra­
cającego z kopalni do domu kierownika kopalni 
nafty, Paw ła Wójcikowskiego, k tóry  w raz z robo­
tnikami, zatrudnionymi pod jego kierownictwem 
szedł z M raźnicy na W olankę wieczorem, po pu­

szczeniu w ruch nowej kopalni nafty „Violetta“. 
Dyreitcja i kierownictwo wspomnianej kopalni u- 
rządzlla dla swoich robotników bardzo miłe p rzy­
jęcie, to też robotnicy z wdzięczności postanowili 
odprowadzić kierownika óo domu, a Idąc z nim 
nucili wesło. Przeszli przez całą Mrażnlcę i B ory­
sław  niezaczepiani przez nikogo, dopiero na W o­
jence zjawił się st. post. Wilk, nic będący w siu- 
żbie i w  sposób brutalny zaczął prowokować idą­
cych robomiKÓw i kierownika. Kierownik W ójci­
kowski zwrócił Wilkowi uwagę, że postępowanie 
jego w yw ołuje zbiegowisko i zakłóca spokoj pu­
bliczny i oświadczył, że uczyni nań doniesienie, 
i w ezw ał go do udania się na posterunek, celem 
spisania protokołu. Ale na posterunku zamiast spi­
sać protokół, zbito w nieludzki sposób kier. W ój­
cikowskiego, w czem specjalnie odznaczyli się st. 
post. Szmulak i Wilk, a sekundował im post. Ga­
weł, zaś komendant posterunku Bura lżył kier. 
Wójcikowskiego iście ulicznymi wyrazam i. Pod­
komisarz Dydusialr dowiedziawszy się o calem 
zajściu, kazał zwolnić bezprawnie aresztow ane­
go, który w yszedł z aresztu pobity, poraniony, 
opływ ający krwią, w  poszarpanem, podarłem 
ubraniu. C ały szereg obywateli zgłosiło się do 
kierownika W . aby świadczyć przed sądem o znę­
caniu się policji, gdzie też cała ta sprawa znajdzie 
swój epilog.

Nie jest to pierwszy wypadek znęcania się po­
licji, o czem chyba wie minister Kiernik. Czas chy­
ba najwyższy, aby z policji, k tóra utrzymuje się 
kosztem całego społeczeństwa, usunięto zw yro­
dniałe jednostki o czcrezwyczaino-faszystowskich 
popędach.

Dz. Lud. Naoczny świadek.

Z A M E R YK L
LOWELL, Mass. Mamy w osadzie naszej „pa­

sterza", który powinien po śmierci być 'wliczony 
w poczet świętych rzymskich, a za życia o trzy­
mać medal za zdolność w zgromadzaniu dolarów. 
Nienasycony apetyt jego na dolary doszedł do ta­
kich ostateczności, że gotów jest w szystko zrobić, 
byle w ór swój napchać dolarami.

Gotów demoralizować młodzież, rozpijać ludzi, 
bezcześcić miejsce mające być źródłem moralno­
ści, wychowania i wpajania dobrych obyczai, go­
tów urządzać na miejscu poświęconem i pod za­
słoną Krzyża Chrystusowego nocne orgje, hulanki, 
rozpustę, rozboje i rozpijać ludzi. W  minione lato 
w każdą niedzielę urządzał na swojej farmie gło­
śne i huczne wycieczki. Ognistej wody nie brako­
wało, a nawet dobrego wina po 25 c za kieliszek 
można było dostać.

Wieczorem zwykle zajeżdżał ze sw ą gospody­
nią do miejsca zabawy, zabierał dolary do torby, 
naw et nie dziękmąc tym, którzy w pode czoła 
zbierali dla niego dolary i wracali na plebanję. — 
Czasem dolarów było za mało. W tenczas w  na­
stępną niedzielę oczkami mrugał i krzyczał na ca­

łe gardło: „jeżeli nie chcecie chodzić do kościoła, 
to jedźcie na piknik". Kiedy po kościołach odpra­
w iały się nabożeństwa, to u niego już od rana w o­
żono ludzi na miejsce wycieczki. Z nadejściem je­
sieni przeniósł się ten „pasterz" w raz ze swym  to­
warem do szkoły parafjalnei, obok kościoła. P o ­
noć naw et „ważny" biskup kropił tę szkołę na 
wszystkie strony, naturalnie po zabraniu wszel­
kich dokumentów (deeds) stwierdzających praw o 
jego własności. Na dachu tegoż budynku umiesz­
czono Krzyż również poświęcany. W  każdą sobo­
tę w poświęconym budynku urządza się bale z tań­
cami na sali większej, po klasach szkolnych co kto 
chce, a za „bolerem" co kto potrafi.

P asterz groszorób chodzi uradowany, zaciera 
ręce z radości, że „geszeft" dobrze nui idzie 
i wdzięczny jest irlandzkiemu bosowi, że. mu tak 
dobrze poświęcił budynek

Na jednej z takich nocnych orgij, 28-go kwietnia, 
kościół rozpijający przemienił się w kościół wo­
jujący. Naturalnie po pijanemu lepiej się wojuje.

Jednemu z gości złam ana rękę. innemu „ku 
większej chwale Bożej" wybito kilka zębów. J t -
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szcze innemu rozbito głowę flaszką i to nie ze 
święconej wody.

Amerykanie, mieszkający przy rzymskim ko^ 
ściele często pytają Polaków w e fabrykach i na 
ulicach, co w y  tam macie w  tym  niby kościele 
i szkole, karczmę i halę tańców ? Czy ten ksiądz 
wasz pozwala na takie zgorszenia? I nie jednemu 
z nas przykro jest słyszeć tanie zapytania. Lecz 
zaprzeć trudno, bo ci ludzie słyszą 1 widzą co się 
tam  dzieje.

Ludzie dbali o dobro dusz swoich, o honor i go­
dność swoją, o dob^ą opinję w mieście, powinni 
powiedzieć temu polsko - rzymsko - dolarowo - ka­
tolickiemu pasterzow i niech sobie sam tą  śmier­
dzącą wódkę i wino wypija i niech raz przesianie 
gorszyć ludzi.

Ludzie, którzy w ostatnich czasach zerwali z tą 
rzymską jaskinią zgorszenia i przyłączyli się do 
parafji Narodowej, dziękują Bogu, że ich z tego 
bagna wybawił. B, Lenart z Komborni.

LUDLOW, Mass. Jak  wiadomo, od czasu do 
czasu mamy tu w Ameryce naszych z Polski po­
słów i przedstawicieli różnych partyj* k tóizy  od­
wiedzają nasze miejscowości i w ygłaszają mowy 
na różne tem aty; na praw o i na lewo. Ostatnio 
był tu u nas poseł Barlicki z Polskiej Partji Socja­
listycznej, z W arszaw y. Jak  każdego z Polski 
przedstawiciela, tak i ob. Barlickiego Polonia tutej­
sza przyjęła bez szemrania, lecz dodam, że z mu­
zyką, która oczekiwała przed Domem Narodowym 
K. Pułaskiego i przy wejściu grała pos!ov i z Pol­
ski, który z powagą wszedł ńa sale w celu poin­
formowania nas o stosunkach w naszej tak uko­
chanej Ojczyźnie. W szyscy oczekiwali nadzw y­
czajnej wiadomości z Polski, lecz ta nie była zbyt 
zadawalniająca, jak wykazał poseł w swej mowie, 
czyny posłów nibyto chłopskich i robotniczych 
w  Polsce.

Wiadomość o takicm posłowaniu przedstawicieli 
chłopskich i robotniczych w Sejmie, jak obecnie, 
zrobiła przygnębienie na słuchaczach, którzy za­
wsze ufali w zdrow y charakter wybranych przez 
chłopów posłów dla ich spraw y, a którzy w yw ra­
cają koziołki i zaprzedają chłopów, przez którvch 
wybrani, odstępując od swego programu, który 
w yborcy polecili im wykonać.

Największe w rażenie zrobiła wiadomość, że 
W incenty Witos, niby to chłopski poseł i jak 
twierdził poseł Barlicki, mądry chłop, zrobi* zdra­
dę, opuszczając szeregi chłopskie, a oddając się 
na łup pasorzytom  chjeńskim za marne obiecanki, 
których może być, że nie osiegnie od zachłannej 
starej pańszczyźnianej morderczyni - chjeny. P o ­
szedł p. Witos na dokonanie dzieła, jakie miał 
zawsze na myśli będąc posłem z ramienia Ludu 
Pracującego, a dziełem jego to jest tworzenie za­
wsze nowości i zmiany, ażeby tylko dopiąć stano­
wiska prem ierstwa za wszelka cenę.

Dziś chłopi w  Ameryce już inaczej myślą. Ka­
żdy już jest przekonany, że musi sam interesow ać 
się tern co chce ażeby miał z tego pożytek, nie 
wiele w ierzy w obietnice, gdyż był już nie raz za­
wiedziony w swojej wierze i ofiarności dla Pol­
ski. Następnie w ierzy chłep w Ameryce tylko

w to, że chłopi w Polsce powhinJ mleć tylko je­
dno stronnictwo, księżo-pańska biurokracja chjena 
drugie i zawodowi robotnicy fabryczni trzecie. 
To by stanowczo miało wystarczyć 1 nlt byłoby 
tyle żarcia się o władzę, a tylko o zapewnienie 
bytu Państwowości Polskiej, oraz klasie, którą 
warunki zapisały do danego Stronnictwa, do ja­
kiego musi należeć, będąc albo chłopem, albo ro­
botnikiem zawodowym, iub księżo-pańskiir. biuro­
kratą. W to wierzyliśmy i to popieraliśmy, bo tyl­
ko w jedności ■widzimy shę i w  tym celu uświa­
domienia chłopa i robotnika wysyłaliśm y swój 
grosz zapracowany na oświatę 1 szkolnictwo, a tu 
daie się widzieć, że jeszcze chłop I robotnik pol­
ski nie rozumie swego programu, tylko chce ścią­
gnąć starą pańszczyznę I pańskie baty na sbble  
r swoje dzieci Jeżeli tak będziecie spać spokojnie, 
że już nic wam nie jest potrzebne i pozwolicie ni­
szczyć chłopski program, zakreślony w Konsty­
tucji, to dalsza nasza pomoc dla was także zaśnie 
snem, z którego skorzystają chjeniścł i czciciele 
mordercy E. Niewiadomskiego.

Ei, chłopi, chłopi* J. F.

WSKAZÓWKI DLA EMIGRANTÓW JAD\CYCH  
DO KANADY

Na zasadzie obowiązujących obecnie przepisów 
kanadyjskich władz iniigracyjnych mogą być do­
puszczeni do Kanady:

1) Rolnicy posiadający conajmniej 2000 do 3000 
dolarów na kupienie farm y w  Kanadzie. Za rolnika 
uważany będzie ten, kto  przedstawi dowód, że 
pracow ał na roli i zna się na rolnictwie.

2) Robotnicy rolni, posiadający kontrakt rejcn- 
talny, zapewniający im pracę w Kanadzie, oraz 
dowód, że pracowali na roli w kraju. W  razie b ra­
ku kontraktu, list pryw atny pracodawcy może być 
uznany za w ystarczający, jeżeli Inspektor Kana­
dyjski uzna jego wiarogodność.

3) Kobiety — służące, posiadające kontrakt re- 
jentalny, zapewniający im służbę domową w  Ka­
nadzie; kontrakt może mieć formę affidavitu.

4) Zona, dzieci poniżej lat 18 osoby prawnie za­
mieszkałej w Kanadzie, która jest w  możności 
przyjąć i zaopiekować się rodziną. Osoby te j ka- 
tegorji muszą posiadać affidavlt (wezwanie kre­
wnego, poświadczone przez rejenta). Dla rodzi­
ców wiekowych potrzebne jest ponadto pozwole­
nie Departamentu Imigracyjnego w Kanadzie O t­
tawa). Od emigrantów nie wymaga sie nadal, aby 
przy lądowaniu w  Kanadzie okazywali kw otę 250 
dolarów.

Każdy emigrant musi być zdrów fizycznie i ii- 
my słowo i umieć czytać przynajmniej w jednym 
języku.

O dopuszczeniu emigrantów do Kanady na pod­
stawie wyżej wymienionych dowodów i w arun­
ków decyduje Kanadyjski Inspektor Imigracyjny, 
mr. John A. Jepps, urzędujący obecnie w Gdań­
sku w obozie emigracyjnym (Auswandererlager) 
nr. 27/2. Można przesłać mu listem poleconym 
w prost lub za pośrednictwem linji okrętowrej, w  
której była kupiona karta okrętow a, posiadane 
papiery dla otrzymania wiadomości, czy są w y­
starczające dla dopuszczenia emigranta do Kana-
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dy. Odpowiedź piśmienna Inspektora Kanadyj­
skiego nie jest jednak decydująca i emigranci mo­
gą byC nieprzyjęci po przyjeździe do Gdańska, je­
żeli osobiste badania i oględziny lekarskie w ypa­
dną dla nieb niepomyślnie.

Paszporty do Kanady w ydaw ane ss. w  staro­
stw ach miejscowych pod warunkiem przedstawie­
nia niezbędnych dowodow (Dowodu osobistego, 
dowodu opłacenia podatków i zwolnienia ze słu­
żby wojskowej dla mężczyzn).

O kartę okrętow ą starać się winny tylko te o- 
soby, które odpowiadają wyżej wskazanym w a­
runkom i mają wymienione dowody, kontrakty lub 
affidavity.

P aszport zagraniczny opatrzony być musi wizą 
Urzędu Emigracyjnego, którą otrzym ać można 
w Biurze Paszportow ym  Urzędu Emigracyjnego 
w  W arszaw ie (Królewska 23) lub w Państw ow ym  
Urzędzie Pośrednictw a P racy  we Lwowfe, (ulica 
Karmlicka 4) za opłatą 15.000 mk.

W iza kanadyjska w ydaw ana jest obecnie po 
ostatecznem przyjęciu emigranta — bezpłatnie. 
Bilet HI. klasy z W arszaw y do kanadyjskiego por­
tu kosztuje 106 dolarów kanadyjskich.

Zaleca się emigrantom kupować karty  okręto­
we w  tow arzystw ach, których okręty dopływają 
bezpośrednio do kanadyjskiego portu, podróż bo­
wiem przez S tany  Zjednoczone jest bardziej ko­
sztowna i mniej wygodna.

Z FRANCJI.
Ludność polska w Alzacji, Lotaryngii i 4 depar­

tamentach Francji, należących do zakresu konsu­
latu polskiego w Strasburgu, wynosi około 12.000, 
w lej liczbie około 10.000 robotników, przeważnie 
stale zamieszkujących. Utworzono tu 27 stow arzy­
szeń polskich. Uczących po kilkudziesięciu do stu. 
lub nieco więcej członków. Największe shiw arzy- 
nia są: S tow arzyszenie górników św. B aibary  
i Sokół. Główne tereny  zamieszkania Polaków 
stanowią tereny górnicze: Merlenbach-Freyning
i Kreuznach oraz miejscowość metalurgiczna Nil- 
warge-Knutcnge (Thionville) pod Metzem. Na cze­
le komitetu tow arzystw  miejscowych w  Merlen- 
bcah stoi górnik Marcin Olszak. Z inicjaty wy kon­
sula Derezińsklego, k tóry  podczas wojny jeszcze 
w ydaw ał pismo „Pologne" w  Paryżu, pow stał tu 
w  dniu 13 maja rb. Związek wszystkich tow a­
rzystw  polskich wschodniej Francji. — Od roku 
istnieją w ykłady polskie dla dzieci górników w 
Meidenbch-Freyning, Metzu i Nilwange. Od kwie­
tnia rb. utworzono dwia posady nauczycieli Pola­
ków w Merlenbach-Freyning, obsadzone przez na­
uczycieli z Poznania.

(Kosztem naszego rządu w yjeżdża teraz do 
Francji poseł ks. Dachowski dla skontrolowania 
pełeżenia naszych wychodźców. Robotnicy polscy 
powinni mu powiedzieć, aby się księża nie sprze­
ciwiali reformie rolnej, to nie będą potrzebować 
się tułać po obcej ziemi. Redakcja).

MILJONÓWKA. W  sobotniem ciągnieniu wylo­
sowano numer 3777274, sprzedany w  W arszawie.
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Z Sejmu i Senatu.
Dobrze się stało, że 28 czerw ca przerw ano 

obrady plenarne sejmu na trzy  tygodnie, do 23 
Upca i posłowie rozjechali się na odpoczynek w a­
kacyjny. Mcźe dłuższa styczność z wyborcami i ze 
■stosunkami rzeczywistym i w kraju doprowadzi 
do jakiegoś korzystniejszego l rozumniejszego, 
układu stosunków sejmowych. Może się plasiowcy 
przekonają, że olbrzymia większość ludności jest 
stanowczo przeciwna ich sojuszowi z chjeną, 
a skrajni opozycjoniści może też przejrzą, że rze­
sza chłopska ma już na tyle uświadomienia, że 
potrafi odróżnić ziarno od plewy i nie pozwoli się 
w nieskończoność rozbijać ani Dodszczuwać do 
bratobójczej walki na własną zgubę, a na korzyść 
innych klas społecznych. Posłow ie zapowiadają 
urządzanie licznych zgromadzeń, na których się 
będzie toczyć w Jlfa . Rzesza chłopska powinna 
wszystkich spokojnie wysłuchać, a w głosow a­
niach dać w yraz świadomości, iż na walkacn par­
tyjnych się rozumie i do wzajemnego mordowania 
nadużyć się nie pozwoli Jak na całyn. świecie tak 
i u nas walki i starcia partyjne są nieuniknione 
i pożyteczne, ale pod warunkiem przestrzegania 
granicy nakazanej względami na dobro Państw a, 
które przecie potrzebuje spokoju, porządku i bez­
pieczeństwa publicznego, aby w szyscy mogli pra­
cować. Trzeba powiedzieć prawdę, że są i na pra­
wicy i na lewicy tacy posłowie, którym w gruncie 
rzeczy wcale tak bardzo na wolności i samodziel­
ności Polski nie zalrży. Z jednej strony prawico­
w y poseł książę Czctwertyński, gdyby chciał po­
wiedzieć całą prawdę, toby się przyznał, że w o­
lałby nie mieć Polski, gdyby miał oddać swoje ob­
szary  na podział między chłopów. Księża rzym ­
scy też w pierw szym  rzedzie maią na oku inte­
res Rzymu a potem dopiero, o ile im wolno, inte­
res Polski. — A z  drugiej strony na lewicy są po­
siewie komunistyczni ŁańcucKi i Królikowski, 
uznający tylko komendę bolszewików rosyjskich. 
Oprócz nich są inni, którzy są przejęci w iarą 
w zwycięśtwo bolszewizmu, z tern się w duchu 
pogodzili i dlatego przejęci są już rezygnacją z sa­
modzielności państwowej, a czekaja na moment 
przew rotu. Tacy posłowie nie kręDiiją się już 
względami na spokój i porząaek w ew nętrzny i dla­
tego gotowi są popychać walkę partyjną aż do ka­
tastrofy, w  myśl zasady „iur gorzej, tern prędzej 
nastąpi przew rót w duchu bolszewickim". Ale 
rzesza chłopska nie pjagnie „raju bolszewickiego", 
więc nie może aż tak daleko tow arzyszyć pp. 
Łańcuskieniu, Królikowskiemu i tym podobnym.

-  o —
W  ostatnim tygodniu przed odroczeniem odbyt 

sejm trzy posiedzenia plenarne, 25, 27 i 28 czerw ­
ca, na których uchwalono: 1) ustawę amnestyjną, 
mocą której zostały darowane kary  aresztu z w y­
roków do trzech miesięcy zapadłych po dzień 30. 
czerw ca 1923. 2) U staw a określająca obowiązki 
w ładz sam orządowych 1 państwowych odnośnie 
do opieki społecznej nad chorymi i ubogimi. —
3) Ustaw a dla polskiej m arynarki handlowej. —
4) U staw i c pensjach dla prezydentów Rzeczy­
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pospolitej. 5) Ustawa, stwierdzająca, i l  ‘ózei Pił­
sudski dobrze się zasłużył Ojczyźnie. 6) Ustawa 
0 podwyższeniu wkładek w  Centralnej Kasie Pań­
stwowej. 7) Ratyfikacja umowy gosDodarczej pol­
sko-niemieckiej. 8) Ustawa o stypendiach dla aka­
demików. 9) Nowela do ustawy o  spółdzielniach. 
JO) Nowela do ustawy o kasach chorych.

Na sesji lipcowej 23 lipca ma być ustawa o da­
ninie majątkowej.

—o —

NOWYM MINISTREM SKARBU został zamia­
nowany p. Hubert Linde, były minister poczt 
w rządzie Paderewskiego, a następnie i aż do te­
go czasu prezes Pocztowej Kasy Oszczędności, 
z przynależności partyjnej od dawna „umiarko­
wany" endek. Wybór ten jest zupełnie niespodzie­
wany. Według tego, jak znamy dotychczasową 
działalność p. Lindego, to nie sądzimy, aby on po­
siada] warunki potrzebne do wyratowania gospo­
darki państwowej z otchłani. Ale — \ interesie 
Państwa i nękanej ludności życzyć należy p. Lln- 
dcmu szczęścia na tem najtrudniejszem w  tej 
chwili stanowisku.

Wiadomości polityczne
POLSKA

Musimy się liczyć z faktem, że Czesi są tak 
samo stanowczymi nieorzyjaciółmi naszego Pań­
stwa, jak i Niemcy i to z tej samej przyczyny. 
I Czechom, tak samo jak Niemcom, zachciewa się 
bezpośredniej łączności z Rosją, w czem Polska 
im zawadza. Dlatego gdzie tylko mogą Czesi to 
nam szkodzą i zawsze szkodzić będą. W  Cze­
chach znajdują schronienie i pomoc zarowno 
Ukraińcy jak Białorusini m arzący o oderwaniu od 
Polski ziem wschodnich. A ponadto starają się 
Czesi w  sposób brutalny w ytępić naszą polska 
narodowość pozostałą po Ich stronie granicy na 
Śląsku. W yszło to w szystko na jaw  świeżo w spo­
sób jaskraw y podczas polemiki o Jaw orzynę. — 
Jest to fakt tem donioślejszy, że granica nasza 
z państwem czeskicm ciągme się wzdłuż Karpat 
aż do granicy rumuńskiej, a przez tak długą i tru ­
dną do skonstrolowania granicę mogą Czesi w y­
rządzać nam wielką szkodę przez przemytnictwo. 
Celem polityki polskiej na przyszłość musi być 
zmiana tego stanu rzeczy, a to przez popieranie 
nawzajem wrogów  czeskich tj. Słowaków i W ę­
grów. Skoro Czesi się ośmielają jawnie działać 
przeciw  Polsce, to i Polska pejkinna tak samo 
postępować względem Czechów.

Zatarg Polski z Gdańskiem zaostrzył się z po­
wodu zuchwałej odpowiedzi rządu gdańskiego ną 
nasz protest przeciw szykanowaniu ooywateii 
polskich. Rząd polski żuchw a lt j noty gdańskiej 
nie przyją*, a obywatelom  zalecił omijanie Gdań­
ska, tudzież zakazał bankom w  Polsce w ypłaca­
nia przekazów gdańskich. To w yw ołało już wielki 
Zastój w  Interesach gdańszczan.

Metropolita ukraiński ks. Szeptycki pragnie po- 
.wrócić do Lwowa po trzyletnich podróżach agits 
cyjnych przeciw Pclsce. Rząd nasz przed udzie­
leniem pozwolenia na przyjazd metropolity powi­
nien się całkowicie upewnić, że  tenże zaprzestanie 
stanowczo wrogiej agitacji.

• ZAGRANICA
Francja ma cofaz większe trudności w zarzą­

dzaniu obszaran.l niemieckimi nad Ruhrą. W  kil­
ku wypndkach świeżo doszło do ujawnienia w y­
buchów niemieckich, przyczcm sporo żołnierzy 
francuskich zginęło. Opór niemiecki nie tylko nie 
słabnie, ale przeciwnie, wzmaga się wskutek cią­
gle chwiejnego zachowaniu się Anglji. Teraz w  do­
datku papież w swojej encyklice stanął jawnie pa 
stronie Niemiec, oświadczając, że Francja powin­
na opróżnić zagiębie Ruhry, aby się w  ten spo­
sób przyczynić do uspokojenia To odezwanie się 
papieża wywołało wielkie oourzunie w  całej Fran­
cji. Rząd francuski polecił swemu przedstawicie­
lowi w Rzymie zaprotestować przeciw temu w y­
stąpieniu papieża. Krok papieża przeciw Francji 
tłumaczą tem, że w  kurji papieskiej największy 
wpływ mają Jezuici, a zakonem jezuickim kierują 
głównie i przeważnie Niemcy.

Niemcy w ydają w dalszym ciągu olbrzymie su­
my na podtrzymywanie oporu przeciw Francji. 
Drukują niarkf bez liku, dlatego pieniądz niemie­
cki spada gwałtownie 1 m arka niemiecka w arta  
już tylko połowę naszej polskiej marki. W ślad za 
spadkiem marki, tak samo jak u nas, idzie dro­
żyzna, a za drożyzną strajki i zabuizenia. Nawet 
robotnicy roln' w okolicy W rocławia zastraiko- 
wali i doprowadzili do krw aw ych starć z policją.

Anglja jest od wieków dla całego św iata wzorem 
dobrych rządów i parlamentaryzmu. Król angiel­
ski nie miesza się tam nigdy do polityki, a tylko 
stwierdza, która strona ma większość w  parla­
mencie 1 tej stronie powierza rządy. Stosunek 
między królem a narodem i rządem uchodzi słu­
sznie za wzór godny naśladowania. Taki król jest 
nawet -wygodniejszy od prezydenta o tyle, że pań­
stwo nie przechodzi nieuniknionych wstrząśnień 
przy w yborach prezydentów. Pomimc to pojawił 
się na tegorocznym kongresie „partii pracy" wnio­
sek o skasowanie ustroju monarchicznego a w pro­
wadzenie republiki. Ale wniosek ten upadł.

Rosja. Nadzwyczajną niespodziankę, możhwą 
tylko w społeczeństwie rosyjskiem, urządził pa­
triarcha cerkwi prawosławnej Tichon. Sprzykrzy­
ła mu się pokuta w  więzieniu 1 niełaska rządu, 
wiec pewnego dnia''obwieścił, że z natchnienia po­
znał, iż rząd bolszewicki jest też rządem z laski 
bożej, dlatego ks. Tichon, zaprzestaje oporu, u- 
znajc rząd bolszewicki i przysięga go popierać 
a przeciwników zwalczać. Ten krok patriarchy Ti- 
clfona w praw ił w niemały kłopot i w styd w szyst­
kich przedstawicieli religijnych na świecie, którzy 
się za Tichonem ujmowali, a osobliwie kardynała 
belgjskiego Merciera, który wydal odezwę w zy­
wającą cały św iat do wojny krzyżowej przeciw 
bolszewikom w  obronie Tichona1. Swfc>ją drogą 
odezwa owa pozostała bez echa.
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Dr. ZENON BARBACKI
prowadzi 8ll 1—?

kancelarię adwokacką w Dąbicy
w vil i dawniej p. Rozwadowskiego 

objk  Powiatowego Urzędu Ziemildego naprzeciw „Sokola*

MF~ Najlepszy

smar do wozów
wyrabia i sprzedaje fabryka

A  r  K rak ów -Z w ierzyn ie
V / 1  i i  1 j l V l  1 1 \ r \  L a  ulica K o ś c iu s z k i Nr. 25
.Skrzynka 5 Lg. 15.000 Mk. 10 kg. 25.000 Mk. 
Wysyłka zaraz. Spróbujcie.

OKRUSZYNY.
PRZYJACIEL LUDU kosztuje na trzeci kw artał 

tak samo jak i w drugim kw artale 6.000 nip., albo 
miesięcznie 2.000 mp. Przez niską cenę pragniemy 
ułatwić naw et najuboższym obywatelom pobiera­
n e  i czytanie gazetki, dla orientowania się w bie­
żących zagadnieniach państwowych, gospodar­
czych i społecznych. Inne gazety ludowe tej sa­
mej objętości papieru i druku a  naw et i o połowę 
szczuplejsze kosztują po 10.000 i 12.000 nip My 
pozostaniemy przy teraźniejszej cenie tak długo, 
jak tylko będziemy w  stanie związać końce. P ro­
simy jednakże Czytelników, aby raczyli dopomóc 
nam przez wczesne nadsyłanie przedpłaty ł przez 
jednanie coraz większej liczby prenumeratorów, 
tem więcej, że każdy bezstronny człowiek musi 
to przyznać, iż staram y się wszechstroimie a bez­
stronnie omawiać wszystkie zdarzenia i zazadnie- 
nia publiczne. Nie rozchodzi nam się o interes 
stronnictwa ani żadnych osób, tylko pragniemy 
przyczynić się do uświadomienia chłopskiej rze­
szy ludowej dla dobra Państw a i Ludu.

Dla wszystkich Prenum eratorów  załączam y 
w tym  27 numerze gazetki czeki Pocztowej Kasy 
Oszczędności na przesyłkę prenum eraty. Kto już 
posłał należytość, niechaj zachowa czek na nastę­
pną przesyłkę, albo niech go użyje na przesyłkę 
prenum eraty od nowo zjednanego czytelnika.

Administracja.
o k ó l n ik  m a ł o p o l s k i e g o  t o w . r o l n i ­

c z e g o  W KRAKOWIE w  sprawie zamierzonej 
przez rząd pomocy kredytow ej dla rolników, któ­
rzy  ucierpieli od klęsk elementarnych.

W b. r. liczne okolice naszego kraju mocno u- 
cierpialy od klęsk elementarnych, jak grad, po­
wódź, ogień. Ponieważ rząd zamierza przyjść po­
szkodowanym z pomocą kredytow ą, którą to ak­
cję uda się może rozszerzyć na wypadek innych 
klęsk elementarnych, prosimy zebrać statystyczne 
daty  o rozmiarach szkód poniesionych od g-adu, 
powodzi i ognia w poszczególnych gminach i na­
desłać Zarządowi Głównemu M. T. R. uzasadnio­
ny stosownym i liczbami w ykaz tychże szkód. — 
W  w ykazach uwzględnić należy nietylko rodzaj 
szkód, lecz tak ie  podać w artość zniszczonych plo­
nów względnie objektów.

Ponieważ ancja kredytowa, być może, rozpocz­
nie się jeszcze przed żniwami b. r., przeto wykazy; 
nadsyłać należy możliwie jak najprędzej pod adre­
sem Zarządu G łów ne:o M. T. R. w  Krakoyde, plac 
Szczepański 8.

W  interesie poszkodowanych leży, żeby ponie­
sione szkody i ich wysokości sami zgłaszali do 
odnośnych Okr. Tow. roi. względnie delegatów 
z opinją miejscowych Zarządów Kółek rolniczych 
lub zw,erzchności gminy.

SPRAWY WOJSKOWE. Rezerwiści rocznika 
1895 nie będr, w tym  roku wcale powoływani do 
ćwiczeń.

Rekruci rocznika 1902 zostaną powołani do słu­
żby wojskowej 1. listopada.

EMIGRACJA ROBOTNIKÓW RuLNYCH DO 
FRANCJI. Zawiadamia się , że rekrutacja robotni­
ków rolnych z po w. Bochnia Chrzanów, Kraków, 
Podgórze, Myślenice. Wieliczka, Brzesko, Dąbro­
wa, Mielec, Pilzno, Ropczyce i Tarnów odbędzie 
się w państwowym  urzędzie pośrednictwa pracy 
w Krakowie, w dniach 9 I 10 Upca

z pow.:Gorlice, Grybów, Limanowa, Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Spisz, O raw a i Jasło w Nowym 
Sączu, ul. Dunajewskiego L. 11 w dniach f2, 13 I 14 
lipca.

Robotnicy rolni urodzeni w latach 1905 do 1895, 
należący do kategorji A. i B., muszą przedłożyć 
zezwolenie na wyjazd do Francji z Powiatowej 
Komendy Uzupełnień (które otrzymają na podsta­
wie okazania karty  rejestracyjnej urzędu pośre­
dnictwa pracy). Urodzeni w latach 1894 i 1SS3 win­
ni przedłożyć książeczkę wojskową, otrzymaną 
przy kontroli wojskowej, naaro w szyscy dowód 
osobisty x  fotografią przylepioną i przestęplowa- 
uą pieczątką urzędu gminnego w  ten sposób, by 
poiOWa pieczątki znajdovrała się na fotografii a 
połowa na papierze, oraz świadectwo moralności.

Niepełnoletni, którzy nie ukończyli jeszcze 21 
roku życia, powinni przedłożyć zezvrolenie ojca 
względnie opiekuna, potwierdzone przez urząd 
gminny.

Kobiety muszą przedłożyć m etrykę urodzenia, 
a żonaci, chcący wyjechać ze żonami, m etryke 
ślubu, względnie wyciąg metrykalny w razie w y­
jazdu i  dziećmi.

NOWA CENA CUKRU. Na zasadzie porozumie­
nia z min. skarbu cena worka kryształu ustalona 
została w wysokości 50 złotych polskich, z tem, 
iż będzie ona mogła oyć określana 3 razy na mie­
siąc na zasadzie kursu złotego polskiego, ustalo­
nego przez w ładze skarbowe. Na tej podstawie 
cena w orka kryształu ustalona została, poczyna- 

- jąc od dnia 21-go czerw ca (na 3 dekadę) w w yso­
kości miljona marek, licząc złoty po 20.000 marek. 
Doliczając akcyzę, cena ta loco Poznań wyniesie 
1,280.000. Przyjm ując pod uwagę koszta przewozu 
kolejowego oraz kosz.a handlowe, przypuszczać 
należy, iż cena kryształu krajowego sięgać po­
winna obecnie w  handlu detalicznym 15.000 mk. 
za klg. Tymczasem w  Krakowie trudno wogóle' 
kupić za jakąbądż cenę. Możeby przecie rząd 
chjeński zechciał pomyśleć o zaopatrzeniu ludno­
ści w cukier.
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FABRYKANCI PAPIERU zażądali, aby cio na 
papier gazetowy zostało podwyższone z 750.000 
na 9 milionów od wagona, a cło na papier książko­
w y  z 3,6GU.000 na 18 miljonów. W skutek tego cena 
kdograma papieru gazetowego podskoczyła już na 
sześć tysięcy. Chjenie to na rękę, aby gazety 
i  książki były  jak najdroższe, iżby biedniejszy lud 
r.ie ln óg ł sobie kupić gazety ani książki. Ciemnota 
ludu to raj dla w yzyskiwaczy.

T a rg  p ie n ię ż n y . W  poniedziałek 2 Lti. no­
tow ane w K rakow ie: dolar 104.000, m arka "mm. 
0 50, funt szterl. 472 000, frank franc. 6280, frank 
szwaic. 18000 korona czeska 2300, korona austr. 
1'30, Ifr włoski 4250.

Odpowiedzi Redakcji.
Fr. Kasprzyk: Prosim y pisać rzeczow o i poważnie, 

a nie samemi wymyślaniami. Spytajcie się na waszej 
Radzie Cbłopskiei, to się dowiecie, że ludzie nie lubią 
ani słuchać ani czytać ordynarnych obelg r.awet prze­
ciw  wrogowi. — J. Sikora: Zarówno chjcniści jak i pia- 
Stowcy przygotowują się do nowych wyborów  sejmo­
wych, a w yzw oleńcy i socjaliści czynią to samo. Mó­
wią o now ych wyborach na styczeń ale pewności niema. 
A. Ferenc, Port Chester: List z 1 czerw ca doszedł, od­
powiem y listownie wkrótce. — W. Saduś, Filbert: Za­
równo pierwsza pożyczka dolarowa jest dobra, jak 
1 druga b-procentowa, Jeżeli ktoś potrzebujący gotówki 
chce to sprzedać tanio, to warto kupić. Procenty od 
łych  pożyczek rząd polski z pewnością na czas w do­
larach względnie według kursu dolara w terminach 
oznaczonych będzie ptacil. Kto się w yrzeka Ojczyzny 
z powodu strat pieniężni cli, ten daje sooie samemu zle 
św iadectwo. Listowna odpowiedź w wiadomych spra­
wach odeszła już 30. Yl. — St. Tabaczewski: Bardzo 
prosimy o dalszą pracę nad uświadomieniem braci 
chłopów w wasz.MU rodzinnym zakątku, a to przez czę­
ste pisywanie do brata i przez agitację przy sposobno­
ści odwiedzin w rodzinnej w iosce. Pieniądze nadeszły  
i gazetka na podany adres wysyłana. — J. Kijak: P ier­
w szy  r:;z nie poózidiim W aszego zdania. Dlatego nieco 
obcięte.

Odpowiedzi Administracji.
St. Szuber, Bircza: Odpow. listem odeszła. — J. Ste- 

m crcw icz, B u r s z t ó w :  prosimy o podanie nam ad re ­
su do Kanady, na który Panu mam y w ysy łać  po ^ 'yic- 
źuzie z Polski. — St. Klekot: odesłaliśmy nadesłane 
nam pieniądze do Przem yśla ,  oni powinni Panu w y ­

stać książeczkę z podaniem w yrobu  win i innych na­
poi. Za ogłoszenia nie odpowiadamy. Upominamy się 
równocześnie jeszcze raz. — Sała ta  St.: prpsimy w W a­
szej okolicy „Przyjacie la11 rozpowszechniać, najlepsza to 
odpowiedź na w szystk ie  ataki wrogó\V gazetki. — Dzię­
kujemy. —  Czapli St., W ągrow iec : gazetkę naszą k ra ­
dną widocznie na poczcie ci, k tó rym  ona solą w oku, 
ale gdyby nadai nie aochodziła, to zrobimy zażalenie. 
W szystk ie  zażalenia nadsyłane przoz naszyć"  czyte l­
ników a jest ich spora paczka, odsyłam y do odnośnych 
dyrekcyj poczt. — J. Juch: otrzymaliśmy. — J K. W ol­
brom: zaliczyliśmy. — J. Cl zechow icz: otrzymaliśmy 
6 * 0  rnp. — dziękujemy.

- o—
NA FUNDUSZ PP.a SOWY złożyli: Pospała Józef, 

Skawina 1.0U0 mp. — Sałata Stanisław, Duraczów 2.000 
mp. — Baran Mikołaj, Siedlce 5.000 i?Sp. — Stefan Wit­
kowski, Stępnrków 4.000 mp — Sadtiś W aienty, FHbe^t 
W. V a. I doi. — Kurek St., Zator 5.000 mp. — Gąsior 
Stanisław , Kraków 4.000 mp.

Za  treść ogłoszeń Redakcja n fj  odpowiada.

O S A D N I C Y ! ! O S A D N I C Y ! !

„ZETPEROL"
Zakłady prtraysłowo-rolu. .ze Sp. z o. -dp . Lwów, ul. 
3-Maja L. Ł (Spółka Instytuc" pirceiae; jrych, upoważ­
nionych p.. aż Główny Uruąd Ziemski w  Warszawie).
r t r r c la r .  7 9  P* «s?a*ełi możliwie najkifazyc* meter)*-

* a f  ! iX «  *6* btrfowtanyeb fczewnyet z  własnych
wyrębów k snysh  w Larpacsioh Nadleśnictwach zą 
dowycii, i z własnego pięetogatrowego tartaku w  Jad-' 
wórnej w wysyłka*' 1 cntowagonowycn, zaś w  mniej­
szych ilościach ze składu swego Oddziału w Tarnopola 

(połatanego za dworcem koiejowym). 90f 1-3

O S A D N I K O M  Z N A C Z N Y  O P U S T ! )

I
I w  W  A n g l i i  S
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1
■

n j a i t i ą  obuw ia  tylko pastą

H a s n /
Taką wyrabia C i i  E M 1 K M L

KralcSw-Zwiarzyirlac, ul. Kościuszki 25.
Fodwóinie konsjrwuje skórę.
Ządai ie wszędzie tylko pasty H A R R Y .

i
1

i; Baczność
ii g o s p o d a r s t w a !

1BŁ m ó ? 3  pólpszennei ziemi, 60 morgów łasa, 15 łąki, 2 d >my mieszkalne i bu- 
dynai gospodarcze. Żywy i martwy inwentarz. Cena 250 nlilj.

1 4 0  ra& rg ziemi, 4 morgi oęrodu, 10 łąki z torfem, 3 morgi iasu, 2 piękne domy 
riueszkalne i bnd/nki murowany. Żywy i martwy inwentarz. Cena 20C mili. 

1 0 7  m ó r g  ziemi l-szej klasy, willa i budynki g-isn. murowane, 5 minut od miasta, 
3 morgi łąki, 2 ogrodu. 4 konie, 8 krów, 20 świń, maszyny rolmcze. Cena 200 milj.

•O  m ó r g  I-3zej k‘asy, 4 i ;,iuty od miasta, budynki masywne, 2 ni, ogrodu, 3 tąki. 
ó koni, 6'krów, 40 świń i zboi« niemłócone, wszelka mas/.ynerja. Cena 2n0 ruitC 

O p.óei tych wymieniowych mam około 16) .nnyctr róiaSi wielkości i jakośm gospodarstw od 10 do 182 mor­
gowych. Kto ma zamiar kupna niech się zgłasza z gotówką całą lub odnowi u dmą zaliczką. Na listowne inlor-

macje proszę dołączyć znaczek za 8o0 Mk. 3 )3  4 4
Burs pMitze kopna J A N  P  J D i O  i S - ’* a ,  M a  starM 3] Panam
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Burty ad Horolanka,
w pow. podhajeckim, 14 km. od stacji kol. 
Halicz, przy gośrfńcu Halicz-Monastei zyska, 
pszenna gleba, wyborne łąki dwukośne. W miej­
scu kościół i szkoła. 2 m ły n y  w odn e po 2  ka ­
m ie n ie  do s p rzo d a m ta . Cena za mórg ziemi od 
450 zł. poi.. Obszar 485 mg. wtem 400 m. 
w kulturze i obsiane. Mieszkanie dla kilku ro­
dzin zabezpieczone. In fo rm a c ji na m ie jscu  u d zie la  
n a s z  d e le ga t p . Ja n  R ą e zk e  od 7  do 14 i od 

21 do końca miesiąca.
BobulIAcu-KuJdanóiar,

14 km. od stacji kol. Buczacz, czamozitir. po- 
aulski. przepuszczalny. C ena z a  m órg zie m i od 
4 0 0  z ł .  p e l. N a  m ie jscu  d e le g a t Ja n  R ą c z k a .

1, 2, 3, 15, 16, 17 każdego miesiąca.
B aryu,

1 km. od stacji kol. Jezierzany Barysz, w pow. 
buczackim, czarncziem podolski przepuszczalny. 
W miejscu kościół, szkoła dom ludowy i t  d. 
C e n a  za  m órg zie m i ed 4 5 0  z ł .  p e l. N a  m lejecu 
d e le g a t Ja n  R ą c z k a , 4 , 5, 6, 18, 19 i 20 k a ż ­

dego miesiąca.
Bouszów,

(folwark Kornelin) 1 km. od stacji kol. Bur­
sztyn- Demianów pow. Rohatyn, czarnoziem po­
dolski, łąki dwu i tfzy-kośne. Kościół parafjalny 
i kościół w Bołszowcach o 7 km. Cena p rze ­
c ię tn a  ca m órg zie m i 600 z ł .  p e l. Informacje 
na miejscu w Zarządzie dóbr, umowy w banku.

Z a g r a b i ł a ,
p rze d m ie śc ie  T a r n o p o la , 50 mg. roli, cena prze- 1 
ciętna za mórg ziemi 800 zł. poi. Informacje 
na miejscu w Zarządzie dóbr, umowy w barku. |

Ostrów folwark,
(gmina Omytrowice) 17 km. drogą kołoaą od 
Lwowa 6 km., od stacji kol. Dawidów, w p o .r. 
lwowskim, 4 km. od stacji kol. Gaje-Czyźy- 
kćw. 50 mg. roli, 50 mg. łąk, bez budynków, 
spichlerz do rozbiórki. Cena z a  m órg zie m i p r z e ­
cię tn ie  po 500 z ł .  p o i. Informacji udziela dzier­
żawca dóbr w < janczarach o 2 km. obok. — 

Umowy w banku.

W ilkow ice,
pow, Sambor, około 60 mg. w tern 7 mg. łąk, 
10 km. od stacji kol. Biskowir< 18 km. od 
Sambora, kościół parafjalny, poczta i sfkóła 
w mis steczku Krukienice 6 km. Gleba pszenna, 
łąki słodkie, 2-kośne, urodzajne. W okolicy 
wielkie lasy. C e n a  z a  m órg zie m i cd 4 0 0  z ł .  p o i. 
z  po ło w ą z a s ie w ó w . Informacje na miejscu w Za­

rządzie dóbr, umowy w bruku.

E cb: octany,
fc lw a rk  „ K ie r t y n a  ', pow. Gródek jagielloński, 
375 mg. roli i 125 mórg łąk dwukośnych. Bu­
dynki w dobrym stanie, 6 km. od s-acji koi. 
Kamieniobród' 25 km szosą od Lwowa, po­
między miastami powiatowemi B ró d e k  Jagie l­
loński i Jaworów. Gleba urodzajna, glinka 
piaszczysta z domieszką próchnicy, przepusz­
czalna w kulturze. Z powodu blizkości Lwov a 
i kilku miast powiatowych, łatwy zbyt pro­
duktów ziemnych i mleczarskich. Możność za­
robkowania furmankami przy zwózce drzewa. 
W okolicy obfite lasy. Łatwość nabycia bu­
dulca. Ctrna zie m i z a  m órg cd 4 0 0  z ł .  p o i. —  
Informacji udziela miejscowy dzierżawca dóbr. 

Umowy w banku.

Ułatwienia przy nabyciu materjału budowlanego.
Na zapytania pisemne odpowiada się za zwrotem porta pocztowego.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 81 0 1—3

BANK ZIEMIAN S. A.
Lwów, ul. Kopernika L. 4
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NAJKRÓTSZA DROGA! NAJSZYBSZA PODROŻ!
DO ~~ — — -■

B R A Z Y M I  « A R G E N T Y N Y
(AMERYKA POŁUDNIOWA)
O K R Ę T Y  O D J E Ż D Ż A J Ą :

SOFIA ATI ANTA FRANCESCA
13 LIPCA 10 SIERFNIA 14 W RZEŚNIA

OSOBNE SPECJALNE POCiĄGI WPROST DO PORTU
Całe koszta pcdróży 3-cią Kiesą dolarów 6 3  

§ Karty okrętowe sorzedaie I udziela bezDłatnie wszelkich informacyj

COSULICH Li(WE
W arszawa, Królewska L ,  3 3 . Kraków, fiddzrwiłłowska 2 3 -

DOM ROLNICZY
ZA STĘP STW O  P KOŚ G E JO W S K IE J  F A - łR łA .

WASZYM ROLNICZYCH 
F. W I C H T E R L E G O  

NOWY SACZ, u lica H cffm anow ej L. 1
poleca

lU rat) kryte iedco I dwukonne zz i Wichterlcgo 
t i ł O C r u i f  kieratowe z wyirzęrney.Hini i Bilem Da 

k ó ł k a c h  przewozowych, słynne 1 MU 18 W i - 
chterlego,

i4locarnło ręczne LMK Wichlei lego, 
P r z y s t a w k i  uniwersalne,
K om pletne garnitury m iotarniann z pasa mi 

skórzanymi Wrchterlego,
M ty n k i do czyszczenia zboia krajowe. 
S ie c zk a rn ie  ręczne i kieratowe. 756 11 — 0
Przyjmujemy zamówienia na pojedynczą i hurtowną 
dostawę, tomnsyuy z „Gwiazdą" i superfoufalpr po­

syłamy franko do kaidej stacji i na kredyt 
l UWAGć Cenników nie wysyłamy, zaraz *.nmó\v<ć 
► i '.".d.ntkownć. bo zapasy wyczerpane.

Żądajcie, pocztówką, nasz najnowszy- cenr«'k 
wszelkiego redi&ju manufaktury, Ekspe­
dycji przesyłek pocztowych „Nadzieja" w Ło­
dzi ul. Kilińskiego 40 P. L. K. który natych­
miast będzie, wysiany zupełnie bezj iatnie 
i przyn esie Sz. P. dużo korzyści. 9—10

Jedyny • ul im l  dom ttandłowy 772 8 0

IGNACY CYPRES
Kraków, u l. Szewska L 13/P. L.

poleca niklowy sy8te-ii Koskom 8C0 I-O Mir. 
Budzik przedwojenny 1 OOóOO Mk. Skrzypce 
ze dmyczkioni 150000 Mk. i wyioj. Pudla do 
skrzy pii c M100— 140 ty a. Harmonii w'ecioń- 
eki mouel, jedoorzędówka 220000 Mkp., 
dwurzędórkw 170—850 tyć. Mandoliny pła­
skie 160<k0 Mk.. — wypukłe od lbOOOÓ Mk. 

Djamenty do a-.kła Mk. 70000 do 90000. — Brzytwy Mk 
28000— 40000. Maszynki do włosów Mk 75000 — 95000. 
Maszynki do sr mogolenia Mk 3 5 )00. — Pa® do brzytwy 
lOOOt) Mk. Kamień 6( J0 Mk. — Przy zamówi nm połowę 

zadatku, reszta za pobraniem.
Cennik ilu s tro w a n y  za  ąaJesłaniem  1300 Mk. 

K upuje sreb ro , złoto  I b rylanty.
Npi ąp y  'ły W y  1 S* V W mW i

* Od zaraz na sprzedaż: |
Dwie p i e k a r n i e  w powiatowern nneście 

80 — 120 miijonów.
O g r o d n i c t w o  w powiatowem n.leście 

110 milionów.
G o s p o d a r s t w o  od niemca, 40-m orgo- 

we, dobra pszenna ziemia, żywy i martwy 
inwentarz wartości 2500 dolarów.

Ne odpowiedź 1000 Mkp. 812 1 - ?

B. Aiejski, Wągrcwice, Szeroka 7

X
♦
♦
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KRAKÓW
ul. Szpitalna 30

(Hotel Pollera).

Linja
Kunard
KRAKÓW
ul. Szpitalna 30

(Hotel Pollera).

Ważna wiadomość dla chcących wyjechać do

AMERYKI i KAN AD Y
5 D!ll P O D R O Ż P R Z E Z  O C EA N  5 DNI

EMIGRANCI!

Liczba emigrantów do Ameryki została przez ustawy amerykańskie ograniczoną i tylko 
pewna Ilość o s ó d  będzse mtfgła jarcze tego roku wyjechać z  Polski do Ameryki Północnej. 

Wyżej wy- I IM  I A  K I I N A R f l  Cẑ at wszelkie możliwe starania, by jej pasażerowie 
mieniona l \ U l l P l j l l J  jeszcze w tym roku najwygodniejszą i najkrótszą

drogą w najbliższym czasie do Ameryki wyjechali.
i ^ g  j g  Ł J  H  >  to  z n a c z y  ta e y , k tó rzp  w ró cili z  A m e ry k i do P o ls k i
K C C P I I  V a K M I ^ I V I  ■ w  lata ch 1919, 1920/ 1921, 1922 i 1923 I p o siad ają 

s ta ra  p a s zp o rty  w yd a n a  p r z a z  K o n s u la ty  P o ls k ie  w  A m a ry c a  lu t  In ny d o k u m e n t s tw ie rd za ją c y  
ich p o b y t w  A m e ry c e  —  o ra z ta c y , k t ó r z y  w ró eili z  A m e ry k i przetf w o jn ą  i p o siad ają  Ja k ie k o lw ie k  
z a ś w ia d c ze n ia , ż a  p rze b y w a li w  A m a ryc a , będą m egli w n a jb liżs z y m  c za s ie  p o w ró cić do A m e r y k i, 
o ile  się z g ło s z ą  w  n a jk r ó ts z y m  i i l j p y  Q ^ r ii ł^ lfT P f  I QI1 osobiście lub pise m n ie  z w y ża j 
c za s ie  w n a s za m  b iu rze  p r z y  w c p  l a i l l C J  L i  s y it ig n io in in i  d o k u m e n ta m i.

a więc ci, którzy w Ameryce jeszcze nie byli a posiadają 
AFFIDAVlfY od krewnych, obywateli amerykańskich po* 

twierdzone przez Konsulat Polski w Ameryce, wiuni również w najbliższym czasie u nas się zgłosić, 
celem poczynienia odpowiednich kroków dla umożliwienia im wyjazdu w możliwie najkrótszym czasie.

Nasza liczua flota składająca się z największych i najszybszych okrętów na świecie jak np. 
BERENGARJA, AQUITANIA, MAURETANIA i t. d. o pojemności zwyż 50.000 ton posiada dla 
pasażerów 3-ciej klasy wygodne kajuty na 2, 4 i 8 osób, zuakomity wikt i dobrą obsługę.

Nasze okręty odchodzą prawie codziennie z portów GDAŃSKA, CHERBOURGA, ROTTERDAMU itd.

Podróż przez ocean 5 dni. Podróż przez ocean 5 dni.

Podróż do W arszawy Eti8 P O tr£ £ i)f1  Zwracajcie się z zaufaniem do:

Linji Kunurd, Kraków, Szpitalna 30
(Hotel Pollera). 4-4 sos

Proszą uważać na nasz adres: Ulica Szpitalna 30 (w Hotelu Pollera).

R edak tor od p ow ied zia ln y: Jan  StaptAsldL Z Drukarni Ludowej m Krakowie,


